[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.png]



Przygotowano dnia:

23 kwietnia 2009

Przegląd wiadomości 23.4.2009

Związek Nauczycielstwa Polskiego

23.4.2009

Wychowawca Roku 2009
3

23.4.2009
Dziennik Polski str. 2 Tarnowski
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(SMOL)

Miasto odda przedszkola
3

23.4.2009
Gazeta Wyborcza str. 1 Zielona Góra
Związek Nauczycielstwa Polskiego



MAJA SAŁWACKA

Wielkie Czytanie
4

23.4.2009
Trybuna str. 4 Kraj
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(ES)

Szkoła specjalna: likwidacja na raty
4

23.4.2009
Życie Bytomskie str. 1 Strona główna
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Tomasz Nowak

Związek Nauczycielstwa Polskiego

23.4.2009

Wychowawca Roku 2009

23.4.2009    Dziennik Polski    str. 2   Tarnowski

    (SMOL)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pod patronatem „Dziennika Polskiego” wybierzemy najlepszego wychowawcę z wszystkich tarnowskich placówek oświatowych z terenu miasta, a być może dojdą do tego jeszcze placówki z podmiejskiej gminy Tarnów. Konkurs - na wzór podobnego, organizowanego w Warszawie - przygotował tarnowski oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Konkurs zyskał już przychylną opinię w wydziale edukacji tarnowskiego magistratu oraz osobistą - pani wiceprezydent Doroty Skrzyniarz. Przedstawiciele magistratu oraz „Dziennika Polskiego” wejdą w skład kapituły, która dokona wyboru najlepszego wychowawcy.

W skład kapituły wejdą oczywiście także przedstawiciele Sejmiku Uczniowskiego, Młodzieżowej Rady Miasta Tarnowa oraz oczywiście ZNP.

- Obecnie zachęcamy wszystkich do namysłu, tak aby na początku maja mogli już przynieść do naszej siedziby przy Piłsudskiego 24 zaklejone koperty z nazwiskiem kandydata z danej szkoły - mówi Józef Sadowski, prezes tarnowskiego oddziału ZNP w Tarnowie.

Swoich kandydatów na najlepszego Wychowawcę Roku 2009 mogą składać uczniowie oraz rodzice ze wszystkich placówek oświatowych miasta Tarnowa. Zgłoszone kandydatury zostaną następnie rozpatrzone przez kapitułę w pięciu grupach: przedszkola, szkoły podstawowe, gimnazja, szkoły ponadgimnazjalne oraz placówki wychowawcze.

Kandydatury można zgłaszać do końca roku szkolnego. Jak mówi Józef Sadowski, ważne jest, aby z danej placówki zgłoszona została tylko jedna kandydatura wychowawcy.

Wręczenie nagród dla najlepszych wychowawców nastąpi już po wakacjach, przy okazji Dnia Edukacji Narodowej. Nagrody i upominki zostaną ufundowane przez prezydenta miasta Tarnowa oraz „Dziennik Polski”.

Dodajmy, że przez kapitułę konkursu oceniane będą ciekawe programy wychowawcze, realizowane w szkołach przez nauczycieli. Drugim z patronów medialnych konkursu ma być Radio RDN Małopolska.

Foto podpis| - Obecnie zachęcamy wszystkich do namysłu, tak aby na początku maja mogli już przynieść do naszej siedziby przy Piłsudskiego 24 zaklejone koperty z nazwiskiem kandydata z danej szkoły - mówi Józef Sadowski, prezes tarnowskiego oddziału ZNP w Tarnowie (na zdjęciu).

FOT. (SMOL)
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Miasto odda przedszkola

23.4.2009    Gazeta Wyborcza    str. 1   Zielona Góra

    MAJA SAŁWACKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Od września mają ruszyć w mieście dwa nowe przedszkola. Ich prowadzenie miasto chętnie powierzyłoby prywatnym osobom i stowarzyszeniom. To tańsze rozwiązanie, ale radni PiS i nauczycielska Solidarność protestują.

Nowe przedszkola mają ruszyć we wrześniu. Pierwsze w bloku przy ul. Waszczyka. Miasto wykupiło tu kilka mieszkań, by stworzyć kameralną placówkę dla 50 dzieci. Na dostosowanie jej do potrzeb edukacyjnych wyda ok. 1,5 mln zł. Kolejne 500 tys. zł zainwestuje w remont budynku przy ul. Zachodniej, gdzie dziś funkcjonuje Zespół Szkół Specjalnych. Tu miejsce znajdzie 200 maluchów. Magistrat pracuje nad rozwiązaniem, które pozwoli, by nowe placówki prowadziły osoby fizyczne lub stowarzyszenia. Główny argument to niższe koszty. Do każdego przedszkolaka z niepublicznej placówki miasto dopłaciłoby tylko 70 proc. subwencji. Dziś na każde dziecko z miejskiego przedszkola wydaje ponad 5,5 tys. zł rocznie. Urzędnicy wyliczyli, że miesięczne utrzymanie przedszkola przy ul. Zachodniej wyniesie ok. 100 tys. zł i uznali, że gra jest warta świeczki. Gdyby je sprywatyzować, miasto co roku oszczędzałoby 360 tys. zł.


Na takie rozwiązanie nie zgadzają się radni PiS, ZNP i nauczycielska Solidarność. - Miasto wpompuje miliony w adaptację budynków, a prywatny właściciel będzie na tym zbijał kokosy - uważa Jacek Budziński, radny PiS. Jego zdaniem magistrat chce pozbyć się problemu, jakim jest zarządzanie kolejnymi placówkami.


Wtóruje mu Związek Nauczycielstwa Polskiego. - Dlaczego miasto ma dać w prezencie duży, wyremontowany budynek oświatowy prywaciarzowi? Jeśli ten chce otworzyć przedszkole, niech sam w nie zainwestuje. Na tym polega wolny rynek - mówi Bożena Mania, prezes ZNP. Już dziś zapowiada, że pomysł zostanie negatywnie zaopiniowany przez organizację.


Krytyki nie szczędzi również Bożena Pierzgalska, szefowa nauczycielskiej Solidarności: - W niektórych samorządach odpłatność po sprywatyzowaniu placówki wzrosła nawet o 100 proc. - tłumaczy. Ostrzega, że decyzję miasta najbardziej odczują biedniejsze rodziny. - Może okazać się, że wielu rodziców nie będzie stać na taki wydatek. Nie rozwiąże to więc problemu braku miejsc w przedszkolach i nie poprawi oferty miasta - dodaje.


Kolejny argument, jaki podnoszą związki, to utrata kontroli prezydenta nad jakością pracy przedszkola i sposobem wydawania publicznych pieniędzy. - Nie jest prawdą, że w prywatnych przedszkolach oferta edukacyjna jest szersza. Za każde dodatkowe zajęcia rodzice płacą z własnej kieszeni. Stracą także nauczyciele, którzy w prywatnych przedszkolach nie muszą być zatrudniani z karty nauczyciela. Nie będą mieć opłacanych nadgodzin ani prawa do wcześniejszej emerytury - wylicza Pierzgalska.


Wioleta Haręźlak, wiceprezydent miasta, potwierdza, że jej urzędnicy opracowują koncepcję przekazania przedszkoli osobom prywatnym lub stowarzyszeniom. Projekt ma być gotowy w maju. Potem musi go zatwierdzić prezydent Janusz Kubicki. Chętnych do prowadzenia placówek jest już kilkunastu. - Od kilku lat jest spore zainteresowanie prowadzeniem przedszkoli, ale do tej pory musieliśmy wszystkim odmawiać, bo nie mieliśmy odpowiednich lokali - tłumaczy Haręźlak. Odpiera zarzuty prawicy o wielomilionowych nakładach na prywatne placówki. - Musimy wyremontować te budynki, bo są naszą własnością. Na podobnej zasadzie dokładamy do remontów budynków w już istniejących prywatnych placówkach. Umowy, które ewentualnie podpiszemy, będą miały terminowe obostrzenia. Nikt nie dostanie budynku w dzierżawę na wieczność. Nadzór jakości kształcenia będzie nadal leżeć w gestii kuratora oświaty, ale jeśli przedszkole będzie źle prowadzone, będziemy mogli rozwiązać umowę - zapewnia.

Ostateczną decyzję podejmą radni.

Foto podpis| W bloku przy ul. Waszczyka miasto wykupiło kilka mieszkań, by stworzyć kameralną placówkę dla 50 dzieci

Foto autor| Sebastian Rzepiel


Wielkie Czytanie

23.4.2009    Trybuna    str. 4   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rozpoczął się Światowy Tydzień Działań

„Ptasie radio” i „Zosię-Samosię” Juliana Tuwima czytała wczoraj uczniom warszawskich szkół minister edukacji Katarzyna Hall, która zdecydowała się wziąć udział w akcji Wielkiego Czytania, która właśnie 22 kwietnia odbyła się w ponad stu krajach całego świata. Do udziału w tym przedsięwzięciu zaprosił ją należący do Międzynarodówki Edukacyjnej Związek Nauczycielstwa Polskiego. - Ja sama lubiłam czytać od najwcześniejszych lat dzieciństwa. Później czytałam książki razem z własnymi dziećmi. Z moim najmłodszym przeczytałam na przykład całego Harry’ego Pottera - zwierzyła się swoim młodym gościom minister Hall. Uczniowie także przynieśli na spotkanie swoje ulubione książki. Czytali więc m.in. fragmenty „Opowieści z Narnii”, „Chatki Puchatka” i „Ani z Zielonego Wzgórza”.


Wczorajsze Wielkie Czytanie stanowiło kulminacyjny moment akcji na rzecz walki z analfabetyzmem prowadzonej na całym świecie przez nauczycielskie związki zawodowe zrzeszone w Międzynarodówce Edukacyjnej w ramach Global Action Week (Światowy Tydzień Działań) odbywającego się tradycyjnie w kwietniu.


Na zakończenie spotkania w resorcie edukacji Katarzyna Hall i prezes ZNP Sławomir Broniarz podpisali deklarację GAW nawołującą do dostępu do powszechnej, bezpłatnej i wysokiej jakości edukacji.


Szkoła specjalna: likwidacja na raty

23.4.2009    Życie Bytomskie    str. 1   Strona główna

    Tomasz Nowak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rodzice nie zamierzają zrezygnować z protestów

Śląskie Kuratorium Oświaty nie zablokuje likwidacji Zespołu Szkół Specjalnych nr 4 przy ulicy Chrobrego. Chce jednak, by stało się to nie od razu, ale na raty. Rodziców uczniów takie rozwiązanie absolutnie nie zadowala.

Władze Bytomia zaproponowały, by placówka składająca się ze szkoły podstawowej oraz gimnazjum przestała działać wraz z końcem sierpnia. Takie rozwiązanie zaakceptowała jeszcze w lutym Rada Miejska. Zgodnie z planem dzieci z ZSS nr 4 trafiłyby (według wskazania rodziców) do jednej z trzech pozostałych szkół specjalnych naszego miasta: przy ulicy Orląt Lwowskich, w Bobrku lub Miechowicach. Opuszczony budynek przejąłby Zespół Szkół Gastronomiczno-Hotelarskich. Przeciwko likwidacji zdecydowanie wystąpili nauczyciele pracujący w szkole przy Chrobrego oraz rodzice kształcących się tam uczniów. Ich zdaniem zmiana miejsca fatalnie wpłynie na wymagające specyficznej opieki dzieci. Protestujący zrobili wiele, by powstrzymać władze Bytomia. Wiele też pomogli im radni opozycji oraz związki zawodowe działające w oświacie. Wszystkie te starania na nic się jednak zdały. Największe nadzieje rodzice uczniów pokładali w Śląskim Kuratorium Oświaty. To jego pracownicy mają wydać decydującą o losie placówki opinię - zaaprobować plany władz Bytomia lub się im sprzeciwić. Tuż przed świętami wielkanocnymi wicekurator Dariusz Wilczak zaprosił do siebie zastępcę prezydenta naszego miasta Halinę Biedę, przedstawicieli rady rodziców, rady pedagogicznej oraz nauczycieli z ZSS nr 4. Spotkanie, którego inicjatorem był bytomski poseł Platformy Obywatelskiej Jacek Brzezinka nie przyniosło jednak jakiegoś rozstrzygnięcia. Strony sporu nie doszły do porozumienia.


Już po spotkaniu kurator Wilczak doszedł do wniosku (prawdopodobnie w porozumieniu z władzami Bytomia), że szkoła może być zlikwidowana, ale na całkiem innych zasadach niż te zaproponowane przez władze naszego miasta.

- Jednego byłem pewien od samego początku: nie będzie zgody na to, żeby dzieci trafiły do trzech różnych szkół. To miałoby dla nich fatalne skutki, doszłoby przecież do rozbicia klas, przerwania kontaktów, które dzieci nawiązały w ostatnich latach pomiędzy sobą, a także z nauczycielami i pedagogami. Poza tym placówki nie są dziś przygotowane na przyjęcie dodatkowych uczniów. Potwierdzają to wizje lokalne przeprowadzone przez naszych wizytatorów - stwierdza Wilczak. Kuratorium proponuje, żeby wszyscy uczniowie z placówki przy Chrobrego trafili do Zespołu Szkół Specjalnych nr 6 przy Orląt Lwowskich. Ma się to jednak dokonać nie od razu, lecz w dwóch, rozłożonych w czasie etapach.

- Od nowego roku szkolnego, a więc od 1 września 2009 do ZSS nr 6 przeniosłyby się dzieci rozpoczynające właśnie edukację w gimnazjum. Oprócz nich trafiliby tam pierwszoklasiści z podstawówki -wyjaśnia Dariusz Wilczak. Zgodnie z jego planem reszta dzieci najbliższy rok szkolny spędziłaby jeszcze w ZSS nr 4, a 1 września 2010 roku też - całymi klasami - przeniosłaby się do placówki przy Orląt Lwowskich.

- Takie rozwiązanie jest moim zdaniem kompromisowe. Likwidacja następuje, ale na raty. Działamy więc powoli, przygotowując się do zmian i minimalizując szkody. Co najważniejsze, władze Bytomia dostają rok na poprawienie warunków lokalowych w ZSS nr 6, ale nie tylko tam. Chcemy też, żeby zainwestowały w pozostałe trzy szkoły specjalne działające w mieście, wykorzystując pieniądze zaoszczędzone po likwidacji - stwierdza kurator.


Dariusz Wilczak, który w zeszły piątek odwiedził szkołę przy Chrobrego, jest przekonany, że podwojenie liczby uczniów ZSS nr 6 (do ponad setki jej dzisiejszy podopiecznych dołączy drugie tyle) nie zmusi jej dyrekcji do prowadzenia zajęć lekcyjnych na dwie zmiany. - To się da zorganizować, trzeba tylko skonstruować rozsądny plan lekcji - mówi. Oficjalna decyzja Kuratorium zostanie przedstawiona władzom i rodzicom w tym tygodniu. Zaraz po tym bytomscy radni ponownie zajmą się sprawą i tym razem będą musieli przyjąć uchwałę potwierdzającą likwidację ZSS nr 4. - Chciałbym, żeby w uchwale znalazły się zapisy o koniecznych remontach w szkołach specjalnych - mówi Wilczak.


Wiceprezydent Halina Bieda na razie nie chciała komentować propozycji kuratorium: - Wypowiem się, gdy otrzymamy oficjalne stanowisko - usłyszeliśmy. Protestujący rodzice uczniów nie bawią się w dyplomację: - Nas nowe plany nie zadowalają - stwierdza Grażyna Goga. - Nasze dzieci dobrze się czują w swojej szkole i nie widzimy potrzeby, żeby je gdziekolwiek przenosić. Przecież jeśli trafią do ZSS nr 6, to powstanie tam masowa placówka, a tego chcieliśmy uniknąć. Nadal będziemy protestować.


Tymczasem związki zawodowe działające w oświacie kontynuują swoje starania o ocalenie ZSS nr 4. Przypomnijmy, że wraz z radnym niezależnym Mariuszem Wołoszem wnioskowały one do wojewody śląskiego o uchylenie uchwały o zamiarze likwidacji, twierdząc, że władze nie skonsultowały z nimi swych planów. Wojewoda nie popart jednak tego punktu widzenia.

Dlatego też „Solidarność” i Związek Nauczycielstwa Polskiego wniosły sprawę do Naczelnego Sądu Administracyjnego. Halina Bieda: - W ciągu ostatnich dwóch lat zlikwidowaliśmy kilka placówek oświatowych i nigdy nie konsultowaliśmy się ze związkami zawodowymi. Takiego sposobu załatwiania sprawy nie zakwestionował ani wojewoda, ani same związki zawodowe.
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